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  Miłosne menu


  Tłu­ma­cze­nie:

  Ka­ta­rzy­na Cią­żyń­ska


  PROLOG


  Ho­gan Demp­sey ni­cze­go tak nie ko­chał jak me­ta­licz­ne­go za­pa­chu i dźwię­ków warsz­ta­tu sa­mo­cho­do­we­go ojca. No do­brze, swo­je­go warsz­ta­tu, bo oj­ciec od trzech lat nie żył. Mimo to Ho­gan wciąż my­ślał o tym miej­scu jako o warsz­ta­cie ojca i na­wet gdy­by ko­muś go prze­ka­zał, ni­cze­go by to nie zmie­ni­ło. Co praw­da nie pla­no­wał tego, w każ­dym ra­zie w naj­bliż­szej przy­szło­ści.


  Skoń­czył do­pie­ro trzy­dzie­ści trzy lata i nie miał komu zo­sta­wić warsz­ta­tu – mat­ka nie żyła już od daw­na, a w ży­ciu Ho­ga­na nie po­ja­wi­ła się ko­bie­ta, z któ­rą pla­no­wał­by wspól­ną przy­szłość od chwi­li… Wła­ści­wie ni­g­dy.


  Warsz­tat Demp­seya był po pro­stu świet­nym warsz­ta­tem, i tyle. Naj­lep­szym w Qu­eens, to na pew­no, i pew­nie naj­lep­szym w sta­nie Nowy Jork. Klien­ci przy­jeż­dża­li tu na­wet z tak od­le­głych miejsc jak Buf­fa­lo.


  Ho­gan le­żał wła­śnie pod jed­nym z sa­mo­cho­dów z Buf­fa­lo, smu­kłym czar­nym pon­tia­kiem Trans Am z 1976 roku, wspa­nia­łym dzie­łem ame­ry­kań­skiej fa­cho­wo­ści. Gdy­by spę­dził resz­tę ży­cia w za­tłusz­czo­nym kom­bi­ne­zo­nie, z rę­ka­mi po łok­cie w be­be­chach sil­ni­ka, umarł­by jako szczę­śli­wy czło­wiek.


  – Pan Demp­sey? – do­biegł go głos z góry.


  Mę­ski, ale nie­zna­ny. Ho­gan spoj­rzał w pra­wo i zo­ba­czył nogi w spodniach w prąż­ki i wyj­ścio­wych ele­ganc­kich bu­tach, któ­re pew­nie kosz­to­wa­ły wię­cej, niż Ho­gan za­ra­biał przez mie­siąc.


  – To ja – od­parł, nie prze­ry­wa­jąc pra­cy.


  – Na­zy­wam się Gus Fi­ver – przed­sta­wił się męż­czy­zna w prąż­ko­wa­nych spodniach. – Je­stem praw­ni­kiem z kan­ce­la­rii Tar­rant, Fi­ver i Twigg. Mo­że­my tu gdzieś po­roz­ma­wiać na osob­no­ści?


  Praw­nik? Ho­gan się zdzi­wił. Cze­go chce od nie­go praw­nik? Pro­wa­dził uczci­wy in­te­res, wszyst­kie spra­wy miał w po­rząd­ku.


  – Mo­że­my tu po­roz­ma­wiać – od­parł. – Niech pan wy­cią­gnie le­żan­kę mon­ter­ską.


  Ku jego zdu­mie­niu Gus Fi­ver z Tar­rant, Fi­ver i Twigg wie­dział, co zro­bić. Więk­szość lu­dzi nie mia­ła­by po­ję­cia, że le­żan­ka mon­ter­ska to ro­dzaj de­sko­rol­ki, na któ­rej kła­dą się me­cha­ni­cy, by do­stać się pod pod­wo­zie sa­mo­cho­du. Co wię­cej, po­ło­żył się na niej w tych swo­ich spodniach w prąż­ki i ele­ganc­kich bu­tach. Po­tem wje­chał pod sa­mo­chód. Od szyi w górę nie wy­glą­dał na go­ścia w prąż­ko­wa­nych spodniach. Wy­glą­dał jak ko­leś, z któ­rym po ro­bo­cie wy­pi­ło­by się piwo na Asto­ria Bo­ule­vard. Miał co praw­da ja­śniej­sze wło­sy i był przy­stoj­niej­szy niż więk­szość ta­kich ko­le­si, mimo to miał w so­bie tę aurę kla­sy pra­cu­ją­cej, któ­rej nie da się cał­kiem ukryć.


  Ho­gan to wie­dział. Kie­dy był na­sto­lat­kiem, sta­rał się ukry­wać swo­je po­cho­dze­nie pod roz­ma­ity­mi prze­bra­nia­mi, co skoń­czy­ło się tyl­ko tym, że wię­cej niż raz przy­po­mnia­no mu, że nie da się uciec od ko­rze­ni.


  – Cud ma­szy­na – rzekł Fi­ver. – Czte­ry­sta pięć­dzie­siąt pięć CUs. Sil­nik V-8. Trans Am z sie­dem­dzie­sią­te­go szó­ste­go był naj­lep­szym sa­mo­cho­dem typu pony car, jaki Pon­tiac kie­dy­kol­wiek wy­pro­du­ko­wał.


  – Poza GTO z sześć­dzie­sią­te­go czwar­te­go – za­uwa­żył Ho­gan.


  – Taa, zgo­da, ma pan ra­cję.


  Obaj męż­czyź­ni uczci­li chwi­lą ci­szy świę­tą zie­mię De­tro­it, któ­ra wy­da­ła ta­kie cuda, po czym Fi­ver pod­jął:


  – Pa­nie Demp­sey, czy coś panu mówi na­zwi­sko Am­herst? Phi­lip Am­herst?


  Ho­gan za­jął się znów sa­mo­cho­dem.


  – Pro­szę mi mó­wić Ho­gan. Nie, nic mi nie mówi. A po­win­no?


  – Tak się na­zy­wał pań­ski dzia­dek – od­parł Fi­ver.


  Okej, Gus Fi­ver po­my­lił go z ja­kimś in­nym Ho­ga­nem Demp­sey­em. Le­d­wie pa­mię­tał dziad­ków, gdyż rak zro­bił spu­sto­sze­nie w jego ro­dzi­nie. Ale ża­den z dziad­ków nie na­zy­wał się Phi­lip Am­herst. Na szczę­ście Ho­gan nie odzie­dzi­czył cho­ro­by nę­ka­ją­cej jego bli­skich, po­nie­waż zo­stał ad­op­to­wa­ny za­raz po uro­dze­niu i…


  I tu się za­trzy­mał. Jak każ­de ad­op­to­wa­ne dziec­ko był cie­kaw, kim było dwo­je lu­dzi, któ­rych po­łą­czo­ne­mu DNA za­wdzię­czał swo­je ist­nie­nie. Ale Bob­by i Ca­rol Demp­sey­owie oka­za­li się wy­ma­rzo­ny­mi ro­dzi­ca­mi, a myśl o tym, że ktoś inny mógł­by peł­nić tę rolę, ni­g­dy mu się nie po­do­ba­ła. Ni­g­dy nie pra­gnął od­na­leźć swo­ich krew­nych, na­wet po stra­cie ad­op­cyj­nej ro­dzi­ny.


  Spoj­rzał na praw­ni­ka w mil­cze­niu. Phi­lip Am­herst musi być jed­nym z jego bio­lo­gicz­nych dziad­ków. Je­śli Gus Fi­ver szu­kał Ho­ga­na, to mo­gło zna­czyć tyl­ko jed­no – dzia­dek chce go zna­leźć. Ho­gan nie wie­dział, co o tym my­śleć. Po­trze­bo­wał chwi­li, żeby…


  – Nie­ste­ty pań­ski dzia­dek nie­daw­no zmarł – pod­jął Fi­ver. – Jego żona Ire­ne i cór­ka Su­san, któ­ra była jego je­dy­nym dziec­kiem i pań­ską bio­lo­gicz­ną mat­ką, ode­szły wcze­śniej niż on. Su­san nie wy­szła za mąż i nie mia­ła wię­cej dzie­ci, więc pań­ski dzia­dek nie miał bez­po­śred­nich spad­ko­bier­ców. Po śmier­ci cór­ki w ze­szłym roku zmie­nił te­sta­ment. Cały ma­ją­tek prze­pi­sał na pana.


  Ho­gan nie mu­siał już my­śleć o dru­giej ro­dzi­nie, któ­rą mógł­by po­znać, bo wszy­scy nie żyli. Jaką jesz­cze nie­mi­łą nie­spo­dzian­kę za­ser­wu­je mu Gus Fi­ver?


  Na­tych­miast uzy­skał od­po­wiedź.


  – Ma­ją­tek pana Am­her­sta jest dość znacz­ny – cią­gnął Fi­ver. – Zwy­kle w ta­kiej chwi­li pro­szę spad­ko­bier­cę, żeby usiadł, ale w tych oko­licz­no­ściach może wo­lał­by pan wstać?


  Nie mu­siał go dwa razy pro­sić. Ho­gan jed­nym pchnię­ciem wy­su­nął się spod sa­mo­cho­du i za­czął krą­żyć. Dość znacz­ny. Tak Fi­ver okre­ślił ma­ją­tek dziad­ka. Ale dość znacz­ny to jed­na z tych fraz, któ­ra może ozna­czać wie­le róż­nych rze­czy. To może być sto ty­się­cy do­la­rów. Albo, ja­sna cho­le­ra, na­wet mi­lion.


  Fi­ver też wstał, otwo­rzył tecz­kę i wy­jął do­ku­men­ty.


  – Pań­ski dzia­dek był ban­kie­rem i fi­nan­si­stą, któ­ry mą­drze in­we­sto­wał. Nie zo­sta­wił dłu­gów, za to mnó­stwo ak­ty­wów. Jego głów­na re­zy­den­cja mie­ści się w No­wym Jor­ku na Up­per East Side, ale był tak­że wła­ści­cie­lem do­mów w San­ta Fe, Palm Be­ach i Pa­ry­żu.


  Ho­gan był wstrzą­śnię­ty. Cho­ciaż sło­wa praw­ni­ka do nie­go do­cie­ra­ły, miał wra­że­nie, że na­tych­miast mu się wy­my­ka­ją.


  – Cho­dzi o Pa­ryż w sta­nie Tek­sas, praw­da?


  Fi­ver się uśmiech­nął.


  – Nie, Pa­ryż we Fran­cji. Tro­ca­déro, mó­wiąc do­kład­nie, w Szes­na­stej Dziel­ni­cy.


  – Nie wiem, co to zna­czy. – Do dia­bła, Ho­gan nic z tego nie poj­mo­wał.


  – To zna­czy, że pań­ski dzia­dek był bar­dzo za­moż­nym czło­wie­kiem, pa­nie Demp­sey. A te­raz, dzię­ki te­sta­men­to­wi i po­kre­wień­stwu, pan tak­że jest bo­ga­ty.


  Po­tem wy­mie­nił taką sumę, że Ho­gan cof­nął się o krok, jak­by chciał się przed tym ustrzec. Nikt nie może mieć tyle pie­nię­dzy. Zwłasz­cza ktoś taki jak on. Ale wła­śnie wszedł w ich po­sia­da­nie. W cią­gu ko­lej­nych trzy­dzie­stu mi­nut Fi­ver dał mu to ja­sno do zro­zu­mie­nia. Na ko­niec oznaj­mił, że od­bę­dą jesz­cze kil­ka spo­tkań i do­dał:


  – Ho­gan, je­stem pe­wien, że sły­szał pan opo­wie­ści o lu­dziach, któ­rzy wy­gra­li na lo­te­rii, a po­tem ich ży­cie się roz­pa­dło, bo nie ra­dzi­li so­bie z od­po­wie­dzial­no­ścią zwią­za­ną z po­sia­da­niem du­żych pie­nię­dzy. Ra­dzę panu prze­my­śleć to wszyst­ko, za­nim po­dej­mie pan ja­kieś waż­ne de­cy­zje. I pro­szę się nie spie­szyć.


  – Tak zro­bię – za­pew­nił go Ho­gan. – Dziw­na rzecz, bo już nie­raz my­śla­łem, co bym zro­bił, gdy­bym wy­grał w to­to­lot­ka. Gram od szko­ły śred­niej.


  Fi­ver był za­sko­czo­ny.


  – Nie wy­glą­da pan na ha­zar­dzi­stę.


  – Mam swo­je po­wo­dy.


  – I na co za­mie­rzał pan prze­zna­czyć wy­gra­ną?


  – Trzy rze­czy. – Ho­gan uniósł lewą rękę i wy­cią­gnął pa­lec wska­zu­ją­cy. – Po pierw­sze na Shel­by Day­to­na Co­bra z ty­siąc dzie­więć­set sześć­dzie­sią­te­go pią­te­go. – Do­łą­czył pa­lec środ­ko­wy do wska­zu­ją­ce­go. – Po dru­gie na dom w Oce­an City w sta­nie New Jer­sey. – Do dwóch pal­ców do­dał trze­ci. Ser­decz­ny, bar­dzo waż­ny. – Po trze­cie… – uśmiech­nął się – na Ana­bel Car­li­sle. Z Park Ave­nue.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Pani jest moją nową ku­char­ką?


  Ho­gan przy­glą­dał się po­dejrz­li­wie mło­dej ko­bie­cie sto­ją­cej w jego kuch­ni z bia­ło-nie­bie­ski­mi wło­ski­mi ka­fla­mi, tak ogrom­nej, że za­ję­ła­by dwie za­tocz­ki w jego warsz­ta­cie. Chloe Mer­lin nie wy­da­wa­ła się dość do­ro­sła, by użyć no­ży­czek o ostrych czub­kach, a co do­pie­ro mó­wić o nożu. Mia­ła co naj­wy­żej sto sześć­dzie­siąt czte­ry cen­ty­me­try wzro­stu, i to w czer­wo­nych cho­da­kach, czy­li była oko­ło trzy­dzie­stu cen­ty­me­trów od nie­go niż­sza. Mia­ła na so­bie za dużą bia­łą blu­zę sze­fa kuch­ni i zbyt luź­ne spodnie po­pla­mio­ne czer­wo­ną pa­pry­ką.


  To te jej gi­gan­tycz­ne oku­la­ry, stwier­dził Ho­gan. W czar­nych opra­wach i zde­cy­do­wa­nie mę­skim sty­lu. Zdo­mi­no­wa­ły jej twarz, spra­wia­jąc, że zie­lo­ne oczy zda­wa­ły się ol­brzy­mie. A może to nie­sta­ran­ny spo­sób, w jaki na czub­ku gło­wy zwią­za­ła nie­mal bia­łe wło­sy. A może czer­wo­na szmin­ka. Nie mia­ła in­ne­go ma­ki­ja­żu, jak­by wy­kra­dła szmin­kę z ko­sme­tycz­ki mamy, by z nią po­eks­pe­ry­men­to­wać. Wy­glą­da­ła po pro­stu… tak cho­ler­nie…


  Och, do dia­bła. Uro­czo. Wy­glą­da­ła uro­czo. Ho­gan nie chciał na­wet o tym my­śleć.


  Chloe Mer­lin mia­ła być jego se­kret­ną bro­nią, któ­ra po­mo­że mu zdo­być Ana­bel Car­li­sle z Car­li­sle’ów z Park Ave­nue. Wi­dząc ją te­raz, za­sta­no­wił się, czy by­ła­by w sta­nie po­móc mu wy­grać choć­by w bin­go w ho­te­lu Qu­eens­bo­ro Elks. Jed­ną ręką trzy­ma­ła wo­rek ma­ry­nar­ski, pod ra­mie­niem dru­giej usi­ło­wa­ła utrzy­mać coś, co wy­glą­da­ło na zwi­nię­te po­sła­nie, cho­ciaż było za cien­kie na śpi­wór. Na ku­chen­nej wy­spie obok niej sta­ła skrzyn­ka wy­peł­nio­na ro­śli­na­mi róż­nej wiel­ko­ści i kształ­tu. Zga­dy­wał, że to zio­ła, choć nie miał po­ję­cia ja­kie. Wszyst­kie te wy­żej wy­mie­nio­ne rze­czy kom­plet­nie nie pa­so­wa­ły do jej drob­nej fi­gur­ki. Jak­by ją tam ścią­gnię­to z in­ne­go wy­mia­ru i wciąż usi­ło­wa­ła przy­sto­so­wać się do no­wych praw fi­zy­ki.


  – Ile ma pani lat? – spy­tał, za­nim ugryzł się w ję­zyk.


  – Cze­mu pan o to pyta? – od­pa­ro­wa­ła. – To nie­zgod­ne z pra­wem trak­to­wać wiek jako wa­ru­nek przy za­trud­nie­niu. Mamy rów­ne szan­se w dzie­dzi­nie za­trud­nie­nia. To nie naj­lep­szy po­czą­tek pierw­sze­go dnia pra­cy.


  Już miał jej po­wie­dzieć, że to może być rów­nież ostat­ni dzień jej pra­cy, je­śli bę­dzie się tak za­cho­wy­wa­ła, ale chy­ba zda­ła so­bie spra­wę, o czym my­ślał i go uprze­dzi­ła.


  – Je­śli mnie pan te­raz wy­rzu­ci, po ta­kim py­ta­niu mogę pana po­zwać. Pra­wo bę­dzie po mo­jej stro­nie.


  No, no. Cha­rak­ter­na jak na taką kru­szy­nę.


  – Je­stem po pro­stu cie­kaw – od­rzekł, co zresz­tą było praw­dą. Mia­ła w so­bie coś ta­kie­go, że bu­dzi­ła cie­ka­wość.


  Jej ogrom­ne oku­la­ry zsu­nę­ły się na czu­bek nosa, więc mu­sia­ła je po­pra­wić.


  – Mam dwa­dzie­ścia osiem lat – oznaj­mi­ła. – Cho­ciaż to nie pań­ska spra­wa.


  Chloe Mer­lin mu­sia­ła być fan­ta­stycz­ną ku­char­ką, bo na pew­no nie zo­sta­ła naj­bar­dziej po­szu­ki­wa­nym sze­fem kuch­ni na Park Ave­nue dzię­ki uro­ko­wi oso­bi­ste­mu. W no­wym śro­do­wi­sku Ho­ga­na była eks­klu­zyw­nym sym­bo­lem sta­tu­su.


  Kie­dy tam­te­go dnia w warsz­ta­cie wy­mie­nił Gu­so­wi Fi­ve­ro­wi po­wo­dy, dla któ­rych chciał „zdo­być” Ana­bel, praw­nik prze­ka­zał mu pew­ne po­moc­ne in­for­ma­cje. Gus znał ro­dzi­nę Car­li­sle’ów i wie­dział, że Ana­bel za­trud­nia wła­śnie Chloe Mer­lin, ku­char­kę sław­nych i bo­ga­tych. Tak świet­ną, że od­kąd przed pię­ciu laty przy­je­cha­ła do No­we­go Jor­ku, była sta­le za­trud­nia­na przez za­moż­nych pra­co­daw­ców, a przy każ­dej zmia­nie miej­sca pra­cy otrzy­my­wa­ła zna­czą­cą pod­wyż­kę.


  Zwer­bo­wa­nie Chloe, czy­li ukrad­nię­cie jej za­trud­nia­ją­cej ją w da­nej chwi­li oso­bie, sta­ło się ulu­bio­ną roz­ryw­ką bo­ga­czy z Park Ave­nue, po­wie­dział Gus. Ana­bel Car­li­sle była ostat­nią zwy­cięż­czy­nią w tej grze. Sko­ro Ho­gan za­mie­rzał szu­kać ku­char­ki, za­trud­nia­jąc Chloe, czy­li od­bie­ra­jąc ją Ana­bel, zdo­bę­dzie uwa­gę tej ostat­niej i znów po­ja­wi się w jej ży­ciu.


  Pa­trząc te­raz na Chloe, Ho­gan za­czął się jed­nak za­sta­na­wiać, czy ulu­bio­nym za­ję­ciem miesz­kań­ców Park Ave­nue nie było iry­to­wa­nie no­we­go człon­ka ich spo­łecz­no­ści i czy to nie Gus Fi­ver był obec­nym be­ne­fi­cjen­tem tej gry. Za­trud­nie­nie Chloe kosz­to­wa­ło go for­tu­nę, a nie­któ­re ze sta­wia­nych przez nią wa­run­ków były idio­tycz­ne. Nie wspo­mi­na­jąc o tym, że wy­glą­da­ła dość… eks­cen­trycz­nie. Ho­gan nie zno­sił dzi­wa­ków.


  – Je­śli chce pan coś zjeść dziś wie­czo­rem, po­wi­nien mi pan po­ka­zać mój po­kój – po­wie­dzia­ła do nie­go tym sa­mym chłod­nym to­nem. – Pań­ska kuch­nia mnie za­do­wa­la, ale mu­szę za­brać się do pra­cy. Cro­que mon­sieur sam się nie zro­bi.


  Cro­que mon­sieur, po­wtó­rzył w my­śli Ho­gan, choć ze złym ak­cen­tem. Co to, do dia­bła, jest? Czy bę­dzie jej pła­cił hor­ren­dal­ne pie­nią­dze za go­to­wa­nie cze­goś, cze­go na­wet nie lubi? Wy­star­czy­ła­by mu ka­nap­ka z szyn­ką i se­rem.


  Po­tem przy­po­mniał so­bie inną część jej wy­po­wie­dzi. Kuch­nia ją za­do­wa­la? Po­waż­nie? W tej kuch­ni mo­gła­by na­kar­mić księ­cia Liech­ten­ste­inu. Do dia­bła, ksią­żę mógł­by jeść z pod­ło­gi jego kuch­ni. Mo­gła­by w jed­nym pie­cu przy­go­to­wać su­flet wiel­ko­ści Szwaj­ca­rii, a w dru­gim jed­no­cze­śnie upiec ca­łe­go miecz­ni­ka. Ho­gan le­d­wie ją tu zna­lazł, kie­dy pani Hen­nes­sey, odzie­dzi­czo­na po dziad­ku go­spo­dy­ni, po­wie­dzia­ła, że nowa ku­char­ka cze­ka.


  Za­do­wa­la!


  – Pani po­kój jest…


  Dom dziad­ka był dość duży, by ucho­dzić za nie­pod­le­głe pań­stwo, a Ho­gan wpro­wa­dził się tu do­pie­ro wczo­raj. Le­d­wie wie­dział, gdzie jest jego po­kój. Pani Hen­nes­sey przed za­koń­cze­niem pra­cy po­ka­za­ła mu na­wet po­kój dla ku­char­ki, a on uznał, że jest na­praw­dę za­do­wa­la­ją­cy. Ale te­raz nie mógł so­bie przy­po­mnieć, czy to było na trze­cim, czy na czwar­tym pię­trze.


  – Pani po­kój jest na gó­rze – oznaj­mił w koń­cu. Kie­dy wej­dą na górę, chy­ba go roz­po­zna. – Pro­szę za mną.


  O dzi­wo, ru­szy­ła bez wa­ha­nia, zo­sta­wia­jąc coś, co wy­glą­da­ło na zwi­nię­te po­sła­nie i skrzyn­kę z ro­śli­na­mi – te ostat­nie chcia­ła pew­nie po­sta­wić pod du­ży­mi okna­mi w kuch­ni. Wy­szli z miesz­czą­cej się na pierw­szym pię­trze kuch­ni do ga­le­rii ze zdję­cia­mi i por­tre­ta­mi lu­dzi, któ­rzy, jak zga­dy­wał Ho­gan, byli jego krew­ny­mi. Za ga­le­rią znaj­do­wa­ła się ja­dal­nia, któ­rej jesz­cze nie wi­dział.


  Pro­wa­dził Chloe sze­ro­ki­mi pół­ko­li­sty­mi scho­da­mi. W domu była też win­da, ale scho­dy wy­da­ły mu się mniej kło­po­tli­we, do­pó­ki nie we­szli na dru­gie pię­tro, a po­tem trze­cie, gdzie, był pra­wie pe­wien, mie­ścił się jego po­kój. Tak, trze­cie pię­tro na­le­ży do nie­go. Roz­po­znał ma­ho­nio­wą bo­aze­rię. Po­tem we­szli na czwar­te i ostat­nie pię­tro, gdzie znaj­do­wa­ła się spo­ra prze­strzeń do wy­po­czyn­ku i dwie sy­pial­nie, każ­da z ła­zien­ką więk­szą niż sa­lon w jego miesz­ka­niu nad warsz­ta­tem.


  – To jest pani po­kój. – Wska­zał na pra­wo, przy­po­mi­na­jąc so­bie, że to ten po­kój po­ka­zy­wa­ła mu pani Hen­nes­sey, mó­wiąc mu, że jest więk­szy i ma ko­mi­nek.


  Otwo­rzył drzwi dość sze­ro­ko, by Chloe mo­gła wejść do środ­ka. W po­ko­ju do­mi­no­wa­ły gra­nat i zło­to, me­ble były z drew­na cze­re­śnio­we­go, ścia­ny zdo­bi­ły nie­szko­dli­we olej­ne pej­za­że. Ho­gan uznał, że to po­kój go­ścin­ny, więc ra­czej neu­tral­ny, je­śli cho­dzi o de­ko­ra­cje, choć w jego mnie­ma­niu bar­dziej mę­ski. Mimo to przy­padł do gu­stu Chloe.


  – Jest ła­zien­ka en su­ite? – spy­ta­ła.


  – Je­śli pyta pani, czy przy po­ko­ju jest ła­zien­ka, to tak – od­parł i wska­zał na drzwi obok. – Tam. – Tak są­dzę, do­dał w my­śli. Bo rów­nie do­brze mo­gła tam być gar­de­ro­ba.


  – I drzwi za­my­ka­ją się na klucz?


  Do­my­ślał się, że dla ko­bie­ty to waż­ne, choć by­ło­by miło, gdy­by nie za­da­ła py­ta­nia to­nem, któ­rym mo­gła­by ko­goś oskar­żyć o cięż­kie prze­stęp­stwo.


  – Tak – po­wie­dział. – Ślu­sarz wła­śnie wy­szedł, je­dy­ny klucz jest w gór­nej szu­fla­dzie ko­mo­dy. Może się pani za­mknąć też na za­su­wę od we­wnątrz, tak ja so­bie pani ży­czy­ła w umo­wie.


  Kie­dy wszyst­ko zo­sta­ło usta­lo­ne, po­ło­ży­ła swój wo­rek na łóż­ku i nie pa­trząc na Ho­ga­na, po­wie­dzia­ła:


  – Po­kój jest do przy­ję­cia. Roz­pa­ku­ję się i za­mel­du­ję się w kuch­ni, żeby spraw­dzić za­pa­sy. Dziś po po­łu­dniu udam się na za­ku­py. Ko­la­cja bę­dzie o wpół do ósmej. Co­dzien­nie. Śnia­da­nie o siód­mej. Je­śli bę­dzie pan w domu w po­rze lun­chu, mogę przy­go­to­wać lek­ki po­si­łek i zo­sta­wić panu w lo­dów­ce, ale ge­ne­ral­nie przed­po­łu­dnia i wcze­sne po­po­łu­dnia spę­dzam, pla­nu­jąc menu i ro­biąc za­ku­py. Ro­bię za­ku­py co­dzien­nie, żeby mieć pew­ność, że mam naj­śwież­sze skład­ni­ki, wszyst­kie eko­lo­gicz­ne. Nie­dzie­le i po­nie­dział­ki mam wol­ne, chy­ba że bę­dzie mnie pan po­trze­bo­wał na spe­cjal­ne oka­zje, w ta­kim wy­pad­ku pła­ci mi pan za te dni po­dwój­ną staw­kę. I…


  – I do­sta­je pani do­dat­ko­wy wol­ny dzień w ko­lej­nym ty­go­dniu – do­koń­czył za nią. – Czy­ta­łem i pod­pi­sa­łem umo­wę. Ma pani wol­ną Wi­gi­lię, Boże Na­ro­dze­nie i Świę­to Dzięk­czy­nie­nia, peł­no­płat­ne, bez wy­jąt­ków – za­cy­to­wał. – Oraz trzy ty­go­dnie wa­ka­cji w sierp­niu, tak­że z peł­nym wy­na­gro­dze­niem.


  – Je­śli jesz­cze tu będę – wtrą­ci­ła. – To do­pie­ro za dzie­sięć mie­się­cy – do­da­ła bez cie­nia próż­no­ści. Naj­wy­raź­niej wie­dzia­ła o grze miesz­kań­ców Park Ave­nue.


  – Och, bę­dzie pani – od­parł. Po­nie­waż do sierp­nia, je­śli do­brze to ro­ze­gra, za­miesz­ka z nim Ana­bel, a jego ślub­nym pre­zen­tem bę­dzie do­ży­wot­ni kon­trakt z jej ulu­bio­ną oso­bi­stą sze­fo­wą kuch­ni, Chloe Mer­lin.


  Chloe jed­nak nie wy­glą­da­ła na prze­ko­na­ną.


  Nie­waż­ne. On był tego pe­wien. Nie przej­mo­wał się wy­ma­ga­nia­mi i wa­run­ka­mi Chloe – od osob­ne­go ra­chun­ku na wy­dat­ki zwią­za­ne z kuch­nią, na któ­rym każ­de­go ty­go­dnia zde­po­nu­je okre­ślo­ną sumę i do któ­re­go tyl­ko ona bę­dzie mia­ła kar­tę, do tego, że to ona bę­dzie de­cy­do­wa­ła o menu. Tak, pła­cił jej spo­ro, by go­to­wa­ła, co chce, pięć dni w ty­go­dniu, i po­zwo­lił jej miesz­kać za dar­mo w jed­nym z naj­lep­szych miejsc w No­wym Jor­ku.


  Za to Ana­bel nie bę­dzie mia­ła wy­bo­ru, bę­dzie mu­sia­ła zwró­cić na nie­go uwa­gę. A wte­dy szyb­ko zo­sta­ną parą. Więc osta­tecz­nie wy­dat­ki na Chloe się opła­ca­ły. Poza tym i tak nie wie­dział, co zro­bić z pie­niędz­mi, któ­re zo­sta­wił mu dzia­dek. Było tego dość, by wy­kar­mić całe księ­stwo Liech­ten­ste­in. Ho­gan miał tyl­ko na­dzie­ję, że bę­dzie mu sma­ko­wał ten… jak mu tam… cro­que mon­sieur. Co­kol­wiek to jest.


  Chloe Mer­lin w mil­cze­niu przy­glą­da­ła się no­we­mu pra­co­daw­cy, ża­łu­jąc, że ule­gła po­ku­sie za­ro­bie­nia du­żych pie­nię­dzy. Ho­gan Demp­sey nie przy­po­mi­nał lu­dzi, któ­rzy zwy­kle ją za­trud­nia­li. Wszy­scy byli uprzej­mi, ale też ge­ne­ral­nie lek­ko­myśl­ni, więc ła­two było nie zwra­cać na nich uwa­gi, co po­zwa­la­ło Chloe sku­pić się na je­dy­nej rze­czy, któ­ra się dla niej li­czy­ła – na go­to­wa­niu. Ho­gan Demp­sey wy­da­wał się by­stry i pro­sto­li­nij­ny, i coś jej mó­wi­ło, że nie da o so­bie za­po­mnieć.


  Ni­g­dy nie spo­tka­ła ni­ko­go o bar­dziej do­mi­nu­ją­cej pre­zen­cji. Cho­ciaż stał co naj­mniej pół­to­ra me­tra od niej, czu­ła, jak­by na niej le­żał. Był od niej ze trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów wyż­szy, wło­sy miał w ko­lo­rze psze­ni­cy, oczy ciem­ne jak ziar­na kawy. Chloe za­wsze po­do­ba­li się blon­dy­ni o brą­zo­wych oczach, a ten mógł­by być ich kró­lem. Na do­da­tek miał na so­bie zno­szo­ne dżin­sy, sta­re ro­bo­cze buty i blu­zę w ko­lo­rze owsian­ki, któ­ra wi­dzia­ła lep­sze cza­sy. Był zbyt atrak­cyj­ny, co sta­no­wi­ło pe­wien pro­blem. Ra­czej dla niej niż dla nie­go.


  Unio­sła rękę i prze­krę­ci­ła gór­ny gu­zik bia­łej blu­zy. Ten gest miał jej przy­po­mnieć o rze­czach, o któ­rych nor­mal­nie nie trze­ba jej było przy­po­mi­nać. A jed­nak tym ra­zem nie po­mógł. Ho­gan wciąż był atrak­cyj­ny. Do­mi­nu­ją­cy. Jej oku­la­ry za­czę­ły się zsu­wać, więc pchnę­ła je grzbie­tem dło­ni. To był ner­wo­wy gest, któ­ry to­wa­rzy­szył jej od dzie­ciń­stwa, nie tyl­ko dla­te­go, że czar­ne opraw­ki były na nią za duże.


  – Więc… jak ma się Ana­bel? – spy­tał Ho­gan.


  Ze wszyst­kich py­tań, ja­kich mo­gła się spo­dzie­wać, to nie na­le­ża­ło do pierw­szej dzie­siąt­ki. Cho­ciaż nie zro­bił na niej wra­że­nia sma­ko­sza i już wy­peł­nił kwe­stio­na­riusz, któ­ry przy­go­to­wa­ła dla pra­co­daw­ców na te­mat ich ku­li­nar­nych ocze­ki­wań, są­dzi­ła­by, że chciał­by po­roz­ma­wiać o jej po­zy­cji w jego domu.


  Wie­dzia­ła od Ana­bel, że łą­czy­ła ją z Ho­ga­nem ja­kaś daw­na hi­sto­ria. Ana­bel pró­bo­wa­ła na­wet wy­per­swa­do­wać jej przy­ję­cie tej pra­cy, wspo­mi­na­jąc daw­ne za­cho­wa­nie Ho­ga­na jako do­wód jego mało wy­ra­fi­no­wa­ne­go pod­nie­bie­nia. Ale Chloe ta hi­sto­ria nie ob­cho­dzi­ła. Li­czy­ło się tyl­ko go­to­wa­nie. Źle funk­cjo­no­wa­ła, je­śli nie mo­gła mu po­świę­cić ab­so­lut­nie ca­łej uwa­gi.


  – Ana­bel ma się do­brze – od­par­ła.


  – Mia­łem na my­śli, jak się ma po roz­wo­dzie – spre­cy­zo­wał. – Ro­zu­miem, że za­czę­ła pani dla niej pra­co­wać, kie­dy mąż zo­sta­wił ją dla jed­nej z jej naj­lep­szych przy­ja­ció­łek.


  – To nie mój in­te­res – oznaj­mi­ła. – I pań­ski też nie. Nie zaj­mu­ję się plot­ka­mi, pa­nie Demp­sey.


  – Ho­gan – po­pra­wił ją na­tych­miast. – I nie pro­szę o plot­ki, ja tyl­ko…


  Uniósł jed­no ra­mię i opu­ścił je w ja­kiś uj­mu­ją­cy spo­sób, a po­tem nie­mal wzru­sza­ją­co wes­tchnął. A niech go. Ona nie ma cza­su na wzru­sze­nia.


  – Chcę tyl­ko wie­dzieć, czy u niej wszyst­ko w po­rząd­ku – do­dał. – Kie­dyś by­li­śmy… przy­ja­ciół­mi. Daw­no. Ja­kiś czas jej nie wi­dzia­łem. Nie­któ­rzy cięż­ko prze­ży­wa­ją roz­wód, więc chcia­łem tyl­ko wie­dzieć, czy u niej wszyst­ko w po­rząd­ku – po­wtó­rzył.


  O Boże. On za nią tę­sk­nił, po­my­śla­ła Chloe. Z jaką tę­sk­no­tą po­wie­dział: „przy­ja­ciół­mi”. Tę­sk­nił za Ana­bel Car­li­sle, któ­ra była dość przy­zwo­itym pra­co­daw­cą i dość mi­łym, lecz strasz­nie po­wierz­chow­nym czło­wie­kiem.


  – Przy­pusz­czam, że ra­dzi so­bie do­brze, bio­rąc pod uwa­gę… oko­licz­no­ści – po­wie­dzia­ła głów­nie po to, by Ho­gan nie był taki nie­szczę­śli­wy.


  Wła­ści­wie nie zna­ła Ana­bel zbyt do­brze, choć pra­co­wa­ła dla niej nie­mal pół roku, dłu­żej niż dla ko­go­kol­wiek in­ne­go. Te­raz, kie­dy o tym po­my­śla­ła, do­szła do wnio­sku, że Ana­bel ra­dzi so­bie le­piej niż do­brze. Nie spo­tka­ła szczę­śliw­szej roz­wód­ki.


  – Na­praw­dę? – spy­tał Ho­gan z na­dzie­ją i żar­li­wo­ścią siód­mo­kla­si­sty.


  – Na­praw­dę.


  – Spo­ty­ka się z kimś?


  Za chwi­lę ją po­pro­si, by prze­ka­za­ła Ana­bel ja­kiś list.


  – Nie wiem. Tyl­ko dla niej go­to­wa­łam.


  To go chy­ba po­cie­szy­ło.


  – A te­raz, pro­szę wy­ba­czyć… – Chcia­ła znów po­wie­dzieć „Pa­nie Demp­sey”, kie­dy so­bie przy­po­mnia­ła, że pro­sił, by zwra­ca­ła się do nie­go po imie­niu. Do­tąd nie mia­ła pro­ble­mu ze zwra­ca­niem się do pra­co­daw­ców po imie­niu, na­wet je­śli wo­la­ła­by tego nie ro­bić. Tym ra­zem po­sta­no­wi­ła tego uni­kać. – Chcę za­brać się do pra­cy.


  Mu­sia­ła wziąć się do pra­cy. To wiel­ka róż­ni­ca. Choć bar­dzo lu­bi­ła go­to­wać, jesz­cze bar­dziej tego po­trze­bo­wa­ła. Mia­ła na­dzie­ję, że prze­ka­za­ła mu to dość ja­sno.


  – Okej. – Nie krył nie­chę­ci. Pew­nie chciał z niej wy­cią­gnąć wię­cej in­for­ma­cji na te­mat Ana­bel, ale je­że­li jego py­ta­nia nie do­ty­czy­ły­by tego, jak bar­dzo Ana­bel lubi jej pi­sta­cjo­we ba­becz­ki, po­wie­dzia­ła już wszyst­ko, co mia­ła do po­wie­dze­nia.


  – Gdy­by pani jesz­cze cze­goś po­trze­bo­wa­ła – pod­jął – albo mia­ła py­ta­nia, będę…


  Po raz pierw­szy wy­da­wał się nie­pew­ny sie­bie, a na­wet za­gu­bio­ny. Mu­sia­ła się po­wstrzy­mać, by do nie­go nie po­dejść i nie wy­cią­gnąć ręki. Wie­dzia­ła, jak to jest czuć się za­gu­bio­nym. Ni­ko­mu tego nie ży­czy­ła. Ale świa­do­mość, że Ho­gan Demp­sey czu­je się za­gu­bio­ny, była dla niej jesz­cze bar­dziej przy­kra.


  Och, nie­do­brze.


  – W domu – do­koń­czył wresz­cie. – Będę u sie­bie.


  Kiw­nę­ła gło­wą. Wo­la­ła mil­czeć, bo nie ufa­ła swo­im sło­wom – ani rę­kom, do­pó­ki nie za­mie­ni się znów w ma­szy­nę go­tu­ją­cą, któ­ra kie­ru­je się wy­łącz­nie dwo­ma zmy­sła­mi: sma­ku i za­pa­chu. Po­nie­waż wszyst­kie inne, słuch i wzrok, a już na pew­no do­tyk, były po pro­stu za­ka­za­ne.


  Ka­nap­ka z szyn­ką i se­rem.


  Ho­gan po­dej­rze­wał, że to, co Chloe przed nim po­sta­wi­ła, za­nim znik­nę­ła znów bez sło­wa w kuch­ni, to ka­nap­ka. Był pra­wie pe­wien, że to dwie zło­żo­ne krom­ki pie­czy­wa z czymś na wierz­chu, co praw­do­po­dob­nie też było se­rem. Już pierw­szy kęs to po­twier­dził. Przy­go­to­wa­ła mu ka­nap­kę z szyn­ką i se­rem. Może to nie była szyn­ka fir­my Oscar May­er, któ­rą ku­po­wał, za­nim stał się obrzy­dli­wie bo­ga­ty, a ser nie był tym se­rem w owi­nię­tych fo­lią pla­ster­kach, mimo to cro­que mon­sieur była zde­cy­do­wa­nie fran­cu­ską wer­sją ka­nap­ki z szyn­ką i se­rem.


  Pysz­ną wer­sją tej ka­nap­ki.


  Do tego do­stał coś, co wy­glą­da­ło jak fryt­ki – choć nie­zu­peł­nie – i coś jesz­cze, co przy­po­mi­na­ło su­rów­kę z bia­łej ka­pu­sty – choć nie do koń­ca. Obie te rze­czy były bar­dzo smacz­ne. Ko­la­cja, któ­rą przy­go­to­wa­ła dla nie­go Chloe, z niby-ka­nap­ką z szyn­ką i se­rem, niby-fryt­ka­mi i niby-su­rów­ką z bia­łej ka­pu­sty, była naj­lep­szą ko­la­cją, jaką do­tąd jadł. Och, do dia­bła. Może za­trud­nie­nie Chloe opła­ci mu się nie tyl­ko dla­te­go, że dzię­ki temu od­zy­ska mi­łość ży­cia. A w każ­dym ra­zie swo­ją na­sto­let­nią mi­łość.


  Do ko­la­cji Chloe po­da­ła piwo, któ­re było za­ska­ku­ją­co do­bre, cho­ciaż za­ło­żył­by się, że nie było wa­rzo­ne w Mil­wau­kee. Spo­dzie­wał­by się po niej ra­czej wina, są­dził, że na tym zna się le­piej, i pew­nie tak jest, ale do­brze wie­dzieć, że się do tego nie ogra­ni­cza. Pła­cił jej tyle, że nie był­by zdzi­wio­ny, gdy­by się oka­za­ło, że Chloe ma też po­ję­cie o astro­fi­zy­ce i eg­zy­sten­cja­li­zmie.


  Do ko­la­cji do­bra­ła też mu­zy­kę, i cho­ciaż ni­g­dy nie prze­pa­dał za jaz­zem, ak­sa­mit­ne tony sak­so­fo­nu i pia­ni­na pa­so­wa­ły tu ide­al­nie.


  Ta ko­la­cja zna­czą­co róż­ni­ła się od ko­la­cji, do ja­kich przy­wykł – je­dze­nia z po­jem­ni­ka na wy­nos albo z mi­kro­fa­li, po­pi­ja­ne­go pi­wem z bu­tel­ki, a do tego ja­kiś sport w te­le­wi­zji. Gdy­by mie­siąc temu ktoś mu po­wie­dział, że bę­dzie jadł ko­la­cję w ja­dal­ni przy sto­le na dwa­na­ście osób, z wi­do­kiem na drze­wa i domy za­miast na neon Taco Ta­ber­ny po dru­giej stro­nie uli­cy, po­ra­dził­by tej oso­bie, by uda­ła się do le­ka­rza, bo cier­pi na ha­lu­cy­na­cje. Wciąż nie wie­rzył, że tak te­raz wy­glą­da jego ży­cie. I po­dej­rze­wał, że może ni­g­dy nie uwie­rzyć.


  W chwi­li gdy odło­żył wi­de­lec, Chloe za­bra­ła ta­lerz i po­sta­wi­ła przed nim fi­li­żan­kę kawy. Nim zno­wu ucie­kła – nie wie­dzieć cze­mu wy­da­wa­ło mu się, że pró­bo­wa­ła od nie­go uciec – za­trzy­mał ją.


  – Było pysz­ne – oznaj­mił. – Dzię­ku­ję.


  Kie­dy od­wró­ci­ła się do nie­go twa­rzą, wy­glą­da­ła na zdzi­wio­ną.


  – Oczy­wi­ście, że było pysz­ne. Na tym po­le­ga moja pra­ca, żeby było pysz­ne. – Po­tem do­da­ła, jak­by po na­my­śle: – Nie ma za co.


  Kie­dy znów chcia­ła odejść, Ho­gan po raz ko­lej­ny ją po­wstrzy­mał.


  – Już wiem, że cro­que mon­sieur to ka­nap­ka z szyn­ką i se­rem, ale jak się na­zy­wa to z ziem­nia­ków?


  Kie­dy tym ra­zem się od­wró­ci­ła, jej mina ni­cze­go nie zdra­dza­ła. Przez mi­nu­tę pa­trzy­ła na nie­go w mil­cze­niu – mi­nu­tę, w któ­rej ze zdu­mie­niem od­krył, że umie­ra z cie­ka­wo­ści, o czym ona my­śli. W koń­cu od­par­ła:


  – Pom­mes fri­tes.


  – A to zie­lo­ne?


  – Sa­la­de de chou.


  – Fan­ta­zyj­nie – od­parł. – A czy to nie była po pro­stu ka­nap­ka z szyn­ką i se­rem, fryt­ki i co­le­slaw?


  Lek­ko za­ci­snę­ła mu­śnię­te czer­wo­ną szmin­ką war­gi.


  – Dla pana? Tak. A te­raz, je­śli pan po­zwo­li, de­ser…


  – Może po­cze­kać – do­koń­czył. – Pro­szę usiąść. Po­win­ni­śmy po­roz­ma­wiać.


  Nie od­wró­ci­ła się do drzwi. Ale też nie usia­dła. Pa­trzy­ła na nie­go przez zmru­żo­ne oczy spo­nad oku­la­rów, po czym prze­su­nę­ła je na miej­sce grzbie­tem dło­ni. Pa­mię­tał, że już to ro­bi­ła. Może za pie­nią­dze, ja­kie jej pła­cił, stać ją bę­dzie na nowe oku­la­ry, któ­re będą pa­so­wa­ły. Albo na­wet osiem­dzie­siąt par oku­la­rów.


  – Pro­szę usiąść. Pro­szę.


  – Czy był ja­kiś pro­blem z ko­la­cją?


  Po­krę­cił gło­wą.


  – To była cho­ler­nie smacz­na ka­nap­ka z szyn­ką i se­rem.


  Po­my­ślał, że po­czu­je się ob­ra­żo­na, iż zde­gra­do­wał jej dzie­ło do cze­goś tak zwy­czaj­ne­go, co ku­po­wał w na­roż­nych de­li­ka­te­sach. Za­miast tego od­par­ła:


  – Chcę stop­nio­wo zmie­niać pana na­wy­ki ży­wie­nio­we. Ju­tro przy­go­tu­ję panu pot au feu.


  – Co to jest?


  – Dla pana? Du­szo­na wo­ło­wi­na.


  – Kiep­sko pani oce­nia mnie i moje pod­nie­bie­nie, praw­da?


  – Nie oce­niam ani jed­ne­go, ani dru­gie­go, pa­nie Demp­sey.


  – Ho­gan – po­pra­wił ją.


  – Mam zwy­czaj do­wia­dy­wać się paru rze­czy o moim no­wym pra­co­daw­cy, za­nim za­czy­nam dla nie­go pra­co­wać – cią­gnę­ła. – To po­ma­ga za­pla­no­wać menu. Kwe­stio­na­riusz, o któ­re­go wy­peł­nie­nie pro­si­łam, oka­zał się, po­wiedz­my, nie­zbyt po­moc­ny w tym za­kre­sie.


  – Czy to nie ja po­wi­nie­nem to zro­bić? – spy­tał. – Zdo­być jak naj­wię­cej in­for­ma­cji o moim po­ten­cjal­nym pra­cow­ni­ku, za­nim za­pro­po­nu­ję mu pra­cę?


  – A zro­bił pan to?


  Pew­nie po­wi­nien był to zro­bić. Za­do­wo­lił się re­ko­men­da­cją Gusa Fi­ve­ra. No i tym, że krad­nąc Chloe Ana­bel, zwró­ci na sie­bie uwa­gę.


  – No…


  Wes­tchnę­ła z re­zy­gna­cją, a po­tem wy­cią­gnę­ła krze­sło i usia­dła, sta­wia­jąc przed sobą jego pu­sty ta­lerz.


  – Wiem, że do­ra­stał pan w ro­bot­ni­czej dziel­ni­cy w Asto­rii – za­czę­ła. – I że jest pan od bar­dzo nie­daw­na bo­ga­ty, i to tak bo­ga­ty, że służ­by po­win­ny się upew­nić, czy nie dru­ku­je pan bank­no­tów. Wiem, że nie po­dró­żo­wał pan da­lej na pół­noc jak do New Bed­ford w Mas­sa­chu­setts w od­wie­dzi­ny do dziad­ków ani da­lej na po­łu­dnie jak do Oce­an City w New Jer­sey, gdzie każ­de­go lata spę­dzał pan z ro­dzi­ca­mi ty­dzień w mo­te­lu Co­ral Sands. Wiem, że w szko­le śred­niej był pan świet­nym ho­ke­istą i pił­ka­rzem i że nie do­stał pan sty­pen­dium spor­to­we­go, choć nie­wie­le bra­ko­wa­ło, więc nie po­szedł pan do col­le­ge’u. Wiem też, że pana ulu­bio­nym da­niem jest – tu po­wścią­gnę­ła gry­mas – wo­ło­wy klops z taco, a je­dy­nym al­ko­ho­lem, jaki pan pije, jest kra­jo­we piwo. Ni­g­dy nie przy­go­tu­ję panu klop­sa z taco.


  Za skar­by świa­ta. To pa­skudz­two. Ale za­py­tał tyl­ko:


  – Skąd pani to wszyst­ko wie? Pew­nie nie­któ­re z tych in­for­ma­cji moż­na zna­leźć w sie­ci, ale nie te o dziad­kach czy Co­ral Sands.


  – Ni­g­dy nie szu­ka­ła­bym pry­wat­nych in­for­ma­cji w in­ter­ne­cie ani ni­g­dzie in­dziej – od­par­ła szcze­rze ura­żo­na, że mógł tak po­my­śleć.


  – Więc jak…


  – Ana­bel mi to po­wie­dzia­ła, kie­dy wrę­czy­łam jej dwu­ty­go­dnio­we wy­mó­wie­nie. O nic nie py­ta­łam – po­spie­szy­ła z wy­ja­śnie­niem. – Kie­dy do­wie­dzia­ła się, że to pan mnie za­trud­nia i zda­ła so­bie spra­wę, że nie stać jej na to, żeby za­pła­cić mi wię­cej, tro­chę się zde­ner­wo­wa­ła.


  Ho­gan się uśmiech­nął. Ana­bel ni­g­dy nie lu­bi­ła, kie­dy coś dzia­ło się nie po jej my­śli.


  – I uzna­ła, że mó­wiąc pani, jaki ze mnie głu­pek, prze­ko­na pa­nią, żeby pani dla mnie nie pra­co­wa­ła, tak?


  – Głu­pek? – Chloe wy­glą­da­ła na zmie­sza­ną.


  Za­śmiał się.


  – Nie­waż­ne.


  Za­miast ob­ra­zić się na Ana­bel, Ho­gan się ucie­szył, po­nie­waż to ozna­cza­ło, że go pa­mię­ta­ła. Ni­g­dy nie kry­ła swo­jej opi­nii, że po­dzia­ły spo­łecz­ne ist­nie­ją nie bez przy­czy­ny i nie po­win­no się prze­kra­czać pew­nych gra­nic – na­wet je­śli ona prze­kro­czy­ła je dzie­siąt­ki razy, by z nim być, kie­dy byli młod­si. Tak ją wy­cho­wa­no, ta­kie po­glą­dy jej wpo­jo­no, tak jak Ho­ga­no­wi wpo­jo­no mi­łość do pod­ra­so­wa­nych sa­mo­cho­dów.


  Jej ro­dzi­ce, zwłasz­cza oj­ciec, upar­li się, by po­ślu­bi­ła męż­czy­znę, któ­ry do­rów­na jej sta­tu­sem i ma­jąt­kiem. Gdy­by ich nie po­słu­cha­ła, gro­zi­li, że ją wy­dzie­dzi­czą. To była je­dy­na rzecz, któ­ra mo­gła ich roz­łą­czyć. Ana­bel dała mu to ja­sno to zro­zu­mie­nia. A kie­dy po­je­cha­ła do col­le­ge’u i za­czę­ła się spo­ty­kać z sy­nem se­na­to­ra, cóż… Ho­gan wie­dział, że mię­dzy nimi ko­niec, nie mu­sia­ła mu tego mó­wić.


  Tyle że ona ni­g­dy mu tego nie po­wie­dzia­ła i wciąż od cza­su do cza­su, kie­dy by­wa­ła w domu, spo­ty­ka­li się nie­za­leż­nie od syna se­na­to­ra. Jed­nak przez kil­ka ko­lej­nych lat po­wo­li się od sie­bie od­da­la­li.


  Ale ni­g­dy nie po­wie­dzia­ła, że to ko­niec.


  Wła­śnie dla­te­go, choć wy­szła za mąż za syna se­na­to­ra, nie stra­cił na­dziei, że pew­ne­go dnia będą ra­zem. Te­raz syn se­na­to­ra znik­nął z ho­ry­zon­tu, a ich nie dzie­lił już ma­ją­tek ani sta­tus. W jego ży­łach pły­nę­ła rów­nie błę­kit­na krew jak w jej, a pie­nią­dze, któ­re odzie­dzi­czył, były rów­nie sta­re i za­tę­chłe jak jej. Może da­lej uczył się po­ru­szać w świe­cie, któ­ry był dla nie­go nowy, ale nie był już out­si­de­rem. Do dia­bła, wła­śnie wy­pił piwo ze szklan­ki, nie z bu­tel­ki. To po­waż­na zmia­na. Nie­dłu­go…


  – Chwi­lecz­kę – rzekł. – Skąd Ana­bel wie, że piję tyl­ko kra­jo­we piwo? Kie­dy się spo­ty­ka­li­śmy, by­łem za mło­dy, żeby pić.


  – Tego aku­rat sama się do­my­śli­łam.


  – Te­raz wa­rzy się u nas kil­ka na­praw­dę do­brych ga­tun­ków piwa, wie pani?


  – Ow­szem. Ale to, któ­re pan dzi­siaj pił, było bel­gij­skie. Do­bre, praw­da?


  Tak, do­bre. W week­en­dy i tak bę­dzie ku­po­wał Sama Adam­sa.


  – Czy go­tu­je pani tyl­ko fran­cu­skie da­nia? – Nie był pe­wien, cze­mu prze­cią­ga tę roz­mo­wę, na któ­rą żad­ne z nich nie mia­ło ocho­ty.


  – Wciąż my­śli­my o klop­sie, tak? – spy­ta­ła.


  – Lu­bię też piz­zę.


  Wzdry­gnę­ła się, ale mil­cza­ła.


  – I po­traw­kę z kur­cza­ka – do­dał.


  Wes­tchnę­ła znie­cier­pli­wio­na.


  – Do­brze, mogę wpro­wa­dzić zmia­ny do mo­je­go menu. Drob­ne zmia­ny – po­wie­dzia­ła.


  Ho­gan się uśmiech­nął. Zdo­był prze­wa­gę. Był cie­kaw, jak dłu­go ją utrzy­ma.


  – A od­po­wia­da­jąc na pań­skie py­ta­nie, tak, go­tu­ję tyl­ko fran­cu­skie po­tra­wy. – Wy­glą­da­ła, jak­by chcia­ła coś do­dać, ale tego nie zro­bi­ła.


  A za­tem Ho­gan spró­bo­wał z in­nej stro­ny.


  – Po­cho­dzi pani z No­we­go Jor­ku?


  – Uro­dzi­łam się i wy­cho­wa­łam w New Al­ba­ny, w sta­nie In­dia­na – od­par­ła. Czu­ła, że bę­dzie py­tał o inne rze­czy, więc do­da­ła z oczy­wi­stą nie­chę­cią: – Wy­cho­wa­ła mnie bab­ka, bo ro­dzi­ce… nie byli w sta­nie wy­cho­wać mnie sa­mo­dziel­nie. Mémée przy­by­ła tu po dru­giej woj­nie świa­to­wej, bo po­ślu­bi­ła Ame­ry­ka­ni­na, jej ro­dzi­ce byli wła­ści­cie­la­mi bi­stra w Cher­bo­ur­gu. To ona na­uczy­ła mnie go­to­wać. Zro­bi­łam dy­plom ze sztu­ki ku­li­nar­nej na Sul­li­van Uni­ver­si­ty w Lo­uisvil­le, któ­re jest świet­nym mia­stem, ale je­śli cho­dzi o re­stau­ra­cje, pa­nu­je tam ogrom­na kon­ku­ren­cja, a ja chcia­łam otwo­rzyć wła­sną re­stau­ra­cję.


  – Więc przy­je­cha­ła pani do No­we­go Jor­ku, gdzie nie ma w tej dzie­dzi­nie kon­ku­ren­cji, co? – Uśmiech­nął się, ale nie od­po­wie­dzia­ła mu uśmie­chem.


  Cze­kał, by mu po­wie­dzia­ła, jak zna­la­zła się w No­wym Jor­ku, ale wi­docz­nie uzna­ła, że skoń­czy­ła swo­ją opo­wieść, po­nie­waż ni­cze­go wię­cej nie usły­szał. Choć wciąż miał mnó­stwo py­tań.


  – Czy­li chcia­ła pani otwo­rzyć re­stau­ra­cję, ale tym­cza­sem go­tu­je pani w pry­wat­nych do­mach. Jak dłu­go?


  Spoj­rza­ła mu w oczy.


  – Pięć lat.


  Za­sta­na­wiał się, czy dla­te­go tak wy­so­ko ce­ni­ła swo­je usłu­gi i upie­ra­ła się, by miesz­kać w miej­scu pra­cy, bo oszczę­dza na wła­sną re­stau­ra­cję.


  – Cze­mu do tej pory nie otwo­rzy­ła pani re­stau­ra­cji?


  Wa­ha­ła się przez krót­ką wy­mow­ną chwi­lę.


  – Zmie­ni­łam zda­nie. – Wsta­ła i wzię­ła jego ta­lerz. – Mu­szę za­jąć się pana de­se­rem.


  Miał jesz­cze w za­na­drzu wie­le py­tań, ale jej po­sta­wa mó­wi­ła, że roz­mo­wa do­bie­gła koń­ca. A za­tem spy­tał tyl­ko:


  – Co do­sta­nę?


  – Glis­sa­de.


  – Co to jest? Dla mnie? – do­dał, nim ona to zro­bi­ła.


  – Pud­ding cze­ko­la­do­wy.


  Po tych sło­wach wy­szła. Od­pro­wa­dzał ją wzro­kiem, wi­dział, jak szła ga­le­rią do kuch­ni. Cze­kał, czy się obej­rzy, czy cho­ciaż od­wró­ci gło­wę w bok. Nie, pa­trzy­ła przed sie­bie i szła, nie zwal­nia­jąc.


  Za­czął się za­sta­na­wiać, czy w jej ży­ciu jest jesz­cze coś – lub ktoś – poza go­to­wa­niem.
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